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W 36 rocznicę Wielkiego Października 
Trzy spotka'nia 

k ich z~pewniam Was, ie możec : e za: 
wsze l i c·zyć na pomoc naro,lu radz·e• 
rk :ego A slt,wo nar<>du rarlz •erk·ego 
jest trwale. jego przyjaźń je.st w:1>.­Trzydzieści sześć lat dzieli nas od 

ł!istorycznej październikowej nocy 
•917 roku. Od szturmu na Pałac Zi· 
mowy, .od chwili, kiedy przepasani 
taśmami nabojów piotrogrodzcy ro­
botnicy - czerwonogwardziści, re­
wolucyjni marynarze i żołnierze 
rzucili w twarz drżącym ze strachu 
ministrom burżuazyjnego Rządu 
Tymczasowego: 

,.Kto tu tymczasowy? 
Pora! 

Skończyły się wasze czasy". 
Trzydzie~ci sześć lat dzieli nas od 

najdonioślejszego momentu w histo­
rii, od zwrotnego punktu w dziejach 
cale.i !lldzkośti. 

Trzydzieś ci sześć lat temu bohater, 
!ki proletariat Rosji przerwa! świa· 
towY front imperializmu. Na 1/6 czę­
ści 'globu ziemskiego skończyły ~ię 
raz na zaws,e czasy pannwania wy­
zy3ku i ucisku. O upadku kapitali­
zmu w Rosji zadecydowała ta okoli· 
czność, że Partia Komunistyczna. par­
tia Lenina-Stalina połączyła w jed~n 
wspólny , potężny potok rewolucyj~y 
ogólno-demokratyczną walkę o pokoi 
i ruch chlopsko-demokratyczny na 
rzecz zlikwidowania obszarniczej 
własności ziemskie.i przy jednocze.s­
n ym przekazaniu ziemi obszarniczej 
chłopom. ruch narodowo wyzwoleń · 
C!Y uciskanych narodów oraz ruch 
socialistYczny proletariatu na rzecz 
ol)alcn1a bl1rL.lla1.j1 i u~t~n :,i n: 
dyktatury proletariatu. 

Zwyciężyła xcwolucja, która po raz 
piec.-,2y w dziejach postawiła Pt_"Z<:d 
sobą zadanie usunięcia wszelk1e,;:c 
wyzysku człowieka przez człowieka, 
wszdkier:o ucisku narodowego. 

Prole' ariat, który ob.iql władzę, 7.a­
początkowal zwrot od starego kapi­
talis'.yczne.20 świata ucisku i wy1y­
tk1J w którym rządzi chc;ć maksy· 
m~lnel(o zy;ku, do świata nowego, 
soc.ialistycznef!o - świata, w którym 
naiwyż~zym dobrem jest Człowiek, 
fe$!::> rotrzeby, jego wszechstronny 
rC' 7,WÓj, 

Rewrlucja Październikowa sta1a 
i;ię syimalc;n do potężnych r_ewo_lu; 
cyjnycli bitew klasy robot01cze.1 1 
prncuiącego chlnpstwa w innych !n·a­
jpch i ,apocz,itkowała w ten spo~ 
sób epokę rewolucji proletariackie] 
na całej kuli ziemskiej. Wyzwal:iiąc 
uci;:kane narody Rosji carskie.i npo· 
czątkownła on(! erę wojen narodowo 
wyzwoleńc1,ych narodów krajów ko· 
lonialnych i zależnych. 
Pod\vażyla więc Rewolucja Paź· 

d,ięrkowa fundamenty międzynaro· 
dowego systemu kapitalistycznego. 
stała się początkiem iego końca. Po· 
wszechny kryzys obej'mujący cało­
kształt życia gospodarczego i polity­
cznego ogamął przed trzydziestt! s7?· 
ściu lały światowy system kap1tal1-
stvcmy i pol(lębia się do tej pory 
nieustannie, Trzydzieści sześć lat ... 
Mn2!f'by się wydawać. że to zale­
dwie jedna chwila w historii lud,ko­
śc.i. A jednak .iak b3rd,,0 wiele 7m'e­
niln się w ciągu tych trzyd1.ies1u 
sześciu lat oblicze kuli ziemskie.i. 
Poc!ąwszy od Wielkiego PażdziE!rni­
k~ wlok~ca się ospale historia przy­
śpiP•zyła kroku i pędzi cora,. szyb­
ciej ku ostatecznej 1.agładzic kapita-

1 linnu - ku komunizmowi. 
Runęła w proch i pyl carska Ro­

s.ia. ro1sypała się monarchia Austro­
,vri'!ier~ka. 

Zrodz'.lnY prZE'Z Rewoluc.ię Paź­
d,iernikowa Związek Rad1.iecki stal 
się onorą klas i narortów uciskanych 
w ich watce z niewolą imperialisty• 
cm•. Pod pr1.ewodem KPZR naród 
rachiecki zbudował socjalizm, prze­
kształcił swój olbrzym! kraj w po­
teine mocarstwo pr1emyslowo·koł­
chowwe, w krai przodującej kultl)rY 
soci;ilistYc,nej, braterstwa nan>dow 
ostoję całej postępowe.i lu?zkośc( w 
wakP przeciwko barbar1.ynstwu 11;1,­
p~ria listycznemu. w walce o pokoJ, 
demokrację i socjalizm. 

Zrodzony przez Rewolucję Paź­
dziernikową Związek Radziecki roz-

gromił szturmowy oddział imperiali• 
zmu światowego - hitleryzm, zwy­
ciężył imperializm japoński, urato­
wał świat przez grozą faszystowskiej 
zagłady. Druga wojna światowa. 
wbrew zamierzeniom imperialistów 
pogłębiła powszechny kryzys świa­
towego systemu kapitalistycznego. 
Padły filary światowej reakcji impe• 
rialistyc-znej - hitlerowskie Niemcy. 
militarystycrna Japonia. Ojczyzna 
Rewolucji Socjalistycznej - Kraju 
Rad wyzwalając z jarzma imperia· 
listycznego szereg krajów Europy i 
Azji utorowała masom pracującym 
tych krajów dro!!ę do budownictwa 
socjali'zmu. Wi<'lkie idee Październi­
ka rntriumfow,ły na nowych olbr7y· 
mich obsr.arach, 1 5 część ludzkości 
wyzwoli!a się już z jarzma niewoli 
imperialistycznej. Głos marksizmu­
leninizmu dotarł do naszych uszu do­
piero z hukiPm wystrzałów Rewolu­
cji Październikowej". Pisze Mao· Tse­
tung. D1.if'ki te.i wspaniałej broni w 
rekach Komunistyczne.i Partii Chin, 
dzięki marksi1.mowi-lenini,.mowi Wy­
zwnlil się wielki naród chiński. 

Rewolurja Październikowa miała 
także decydujące znaczenie dla na· 
szPe:o narodu. Dwukrotnie w ciąc:u 
jedner.o ćwierćwiecza naród polski 
odzvskał wolność dzięki siłnm, które 
wvro,lv w Rewolucil Pażd1.ierniko­
wei. W oparc;u o rloświadczen;a Rc­
~.i'.Ol",.·ii i t cło\\'.i"lich,·a ,;.ocic11istvcz .. 
ne,<n ZSRR. mqsy pr~rujare l'ol'!n,;J. 
podobnie jak Innych krajów demo· 
kracii !udowei, mO!!łY przystąoić do 
budowv nowego ustroju społecznego 
- socializmtt. 

podpalaczom świata - imperialistom 
amerykańskim. 

Agresywne kola imper:alislyc-zne u­
siłują rozpętał: nową rzeż światową 
usiłują wywołać nowy wzrost napię­
cia aby zniweczyć pewne rozładowa­
nie atmosfery międzynarodowej, ja 
kie się obecnie zarysowało i wyra· 
zem którego stało się zawieszenie 
broni w Korei. Ale zbrodnicza poli­
tyka awanturniczych pretendentów 
do panowania nad światem nic zdo· 
lala zawrócić wstecz kola historii. U­
trata przez Stany Zjednoczone mono­
polu na bombę wodorową, dalsze za· 
o.strzcni~ się sprzecmości między pań­
stwami imperialistycznymi, wzrost 
paniki, ustroju nerwowości i strachu 
i coraz wyraźniejsze symp1omy kry­
zysu ekonomicznego w USA, coraz 
powszechniejsza nienawiść do impe­
rializmu amerykańskiego - oto wy­
raźne przejawy słabości obozu im· 
perializmu. . 
Rośnie niepows trzymanie potęga 
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kultura i dobrobyt dziecka Wielkiego Z ra<lzieckimi przyjaciółmi sturlenci 

:i.żt~::rt~i~ki~~r~e~vil~~\ec;;t ~aszej Ucz~lni spotka!, s:ę już trzy-
dziernikowej, ideały walki O p::ikój kiotn_,e, w ciągu M1es:ą_ca P~gtęh1en · a 
między n.c1rodami, 0 zn iesienie wyzy-l PrzyJazn1 Polsko Radz1eck1e;. 
sku c,lowieka przez człowieka. o ró- Ostatnie nasze spotkanie odbyło się 
wnouprawnienie i przyjaźń narodów nie tak dawno, bo 29 pairiz 'em:b 
- żyją i zwyciężają w naszym bu- W i taliśmy przyjaciół już z pn,g,,w 
c'ownictwie soc_j~listycznym, w b11· Ak.·ademii, oczekując przyjazdu gości 
downictwic socialistycznym wszyst- praw:e pót godziny z n;ec1erplwl) 
kich kra,ów d 'mokrac.ii ludowej . w c ' E·kawo,c'ą "'reszr e p)'7,yjecha!' · 
h .tori,t'zńy .)Cll,:-: ,te- J w \i'(:.-., i· ·t·. S,;1,, , ... ,.,,, ,~r ·i: '7"'<"' 

narodu rhińskir'(o, w ut.wor.zeni11 i I ZSRR - Stołetow dyrPktor. _'.natvt~, 
wzmornieniu Niemi<'ckie.i Republiki tu Naftowego ZSRR - prof Seil!' e 
Demokratycznej, w skutc>cmcj wal,c jcnko i tokarz racjonalizator -
i:ritę-,nPf(o światowego frontu zwo· Pawłow. 
1:-nników pokoju, demokracji, socja• 1 . Pr~yjrliśmy ich "'. auli przem/1w'e-
l1zmu. n •am1, sw:adczącym1 o pr1.ywią1.an:u 

Za, parę dni nas1e mia_sta i ws ie do ~ich. 0clpowiedz;a1 ''" 111 rr„f Ser-

~~~vi:icc~~~~~.r!:aa~ó~~ł~~!~~;-~~ g:eJenko; ,,W imieniu Juuzi i:a,lim• 

czna" . 
ł'okazali~my radzieck im przyjac'o­

lom na5zą Akadem i ę w zam.an za 
cy byl:śmy świadkam : szybko.kilr.,eiro 
skrnwan 'a metali 1111ze111 Koles,,wa, 
kt,i1·e zademonstrował nam tow. Pa­
włow. 

!'arę rlni przed przy jazrlem przed­
sta w1c ieli radz ieek1ej nauki m 'eliśmy 
m?ż~ość zohal'Zcn:a s i ę z budown:cz}"· 
nu Patacu l{uitu,·y im Józefa Stali­
na, które odbyło s i ę na Waw~lu. 

Spotkaliśmy s'ę jeszcze wc1,c,fo 'ej. 
~ . przedstawicielami. radz e,·k iego 
sw1ata artystycznego - z Lul,ow Or. 
łową i Serg'uszem Bóndat·,·zuk ern na 
czele. Darog:je druzja - mów ia do 
n~s Luh_ow 0rtowa - darog ije dru­
ZJa - I tak samo zarzynał swoje 
krótk ie przemów ien :e Bondarczuk W 
k ilku c 'eplych słowach zapewn : ła nas 
o przyjaźn i ludzi •rąrlz'erk ' ch Lunow 
podkreślając kult do naszego M·ck e'. 
w:cza i Szopena I zakończając k:l ka 
swych gorą_cych zdań okrzyk ·em w ję­
zyku polsk im: , Niech żyje przyjaźń 
polsko radz'ecka" 

Byliśmy jej wcl7.'ęczni za te słowa 
powiedziane po polsku równ,e, jak 
1 za· całusy posyłane ręką do 2:::roma• 
dzonych w sal i MKf'u 
Zachwycal:śmy s'ę wyjąibmi 1 

.. 11,_Iartwych dus_1.·• (;r,gola ktńre ,r !'Zę­
sc-1 artr~tv<·zne.1 w :1~ło~ J Rn11d,'lit,:Z'łłc. 
Rzadko k erfy m·el smy 111~r,z,:,,.a-,,s..-,;;.:;,.;.IJ..:.·:.....,,.._,._".,.""' 
chania t.ak doskonałPj, pehwj d ·na• 
1111ki recylar,ii. Potem my ,lali~my 
występy prz.Yirot.owane dla ar1v,1ciw 
rndz 'eckich i rozstał'śmy s'ę ·z ra­
dosnymi twarzami , żałując, że spot­
kanie się jui skoń<•zylo 

Łu.szczuk l(az11nieni 

Zwią~P1< Radziecki zwycięsko bu· 
dujacy komunizm kroczy nie tylko 
na c,e!e potężnrgo stale rosnaccgo 
w siły osiemsetmilionowego obnzu 
narodów wy,wolonych z kajdan im­
pP.rializmu. Ktt Związkowi Rad,iec­
kiemu zwracają się pełne nadziei 
~noir7<'nia mils pracujących wszyst­
l<ich l11d,:i prncuj~cych dobrej wo­
li '" kraiach kilpitalstYC7.11YCh, ko­
Jonialnych i r.ale;,nych. którzy w.uJcza 
o pokój i postęp przeciwko ~owym 

rentów. Dumni z nqszych osisgnięć 
ber.graniczn\0 pewni w zwyciestwc 
naszej słusznej sprnwv obchodzić bP.­
d , iemy 3r, roc,nicę Wietki ei Socjali­
styc1.nei Rewo\nrii pqżd,iernikowej 
- święto wyzwalającPi sie z tYsiąc· 
letniego jarzma niewoli ludzkości. 

, .. ,-, ~~~ 

Opiekun grup1J, pnqjaciel, wqchowawca 
i nauciqcie1 młodiieiq 

(Z narady asystentów. opiekunów lat i grup) 

Uczelnia nasza rokrocznie dostar­
cza dla socjalistycznego przemysłu, 
·setki młodych inżynierów przed któ­
rymi staje zaszczytne zad.anie samo· 

" dzielnego kierowania produkcją na 
pewnym odcinku. Zadanie to wcale 
nie jest łatwe, wymaga solidnego 
przygotowani.a zarówno od strony 
naukowo-fachowej ia.k również od­
powiedniego wyrobienia spoleczne­

·go i organizacyjnego młode.go absol-
wenta Akademii Górniczo-Hutniczej. 
Rokrocznie obserwujemy popraw~ 
jakości młodych , kadr opuszczają­
cych mury naszej Uczelni, jednak 
wciąż jeszcze istnieją na tym odcin­
ku poważne braki. Poprawą w tym 
kierunku zajmują się władze urzel­
ni. grono profesorskie i asystenckie 
ora~ organizurja partYjna i organi­
ncie młodzieżowe. Większy niż do· 
tad stać się powinien udzint opirku• 
nów kursów i irup pracujących nad 
tą sprawą. Doceniając wal(ę t.Pgo 
znac1.enia Koto Asystentów ZMP· 
owców zorganizowało naradę opie­
kunów grup i lat w celu przedysku• 
tow?nia zadań stojilcych przed nimi 
w lch pracy. Po referacie wygloszo­
nvm pnez kol. Florkowskiego, za­
bier:.li głos w dyskusji opiekunowie 
lat i grup. Dyskusia na ogól nie 
snełnila swojego zadania. zR mało 
dYSklllanlów onerowalo konkrPtny­
r,;i ppykładami 1. pracy oniekuna 
roku lub !!rupy, C7.Y mnż~ nie ma 
tu nic do powiedzenie? Wprcsl prze-

ciwnie. Na naszej uczelni -istnieje 
poważna liczba opiekunów, którzy 
absolutnie nie spełniają nal.eżycie 
swego zadania. Koledzy ci ograni­
czają się wyłącznie do spraw dyscy­
pliny studiów i boją się zbliżenia do 
żywego człowieka. Koledzy w dy­
skusji zajmowali się przeważnie 
sprawami nauki i dyscypliny stu­
diów. Niewątpliwie są to bardzo 
ważne zagadnienia ale nie wyobra­
żam s_obie ich rozwiązania na gru­
pie bez rozwiązania zagadnienia 
pracy wychowawczej o czym zresztą 
słusznie mówiła koleżanka Jankow· 
ska. Musimy powiedzieć sobie ja­
sno, że na uczelni mamy spora ilość 
studentów, którzy potrafią palić na 
sali wyklarlowe,i. trzymać ręce w 
kieszeni gdy rozmawiaią z kimś 
starszym, zachowywać się poza u­
czelnia w sposób nie licujący z mia­
nPm studenta Pol~ki Ludowej. Co 
więcei, podobne objawy, rzadko co 
prawda. obs<"rwujemy u młodych 
inżynierów. absolwentów naszej u­
czelni, Wobec tego st.qnu rzeczy ro­
la opiekuna grupy nabiera szczegół· 
nel(o znqczenia przedP wszystkim na 
piP-rwszym roku studiów. Poprzez 
dobry przykład oraz zwracanie Us 

wae;i studentom, z równoczesnym 
odd,ialYwanirm na indywidualne 
jednostki moi-na osiągnąć w pracy 
wvrhowawczei dohre rnnltat~,. Al<" 
tutai trzeba pn kole·:·e11sku zbliżyć 
si~ do e:rupy, trzeba ją poznać. 

D:-ugą ważną rzecz'.) to sprawa ko-

~ 

Ponieważ byl,I) fo iPRzcze 1n·zed 111.aza nfein się l HWllrl'II , N,cszyrT, s;Jl'aw", 
Lubow Orłowa napisała dla nas taki właśnie autogJ·af. 

lektywu na grupie, a zarazem spra­
wa wyrobienia samodzielności u 
studentów. Wielkim błędem ze stro­
ny Katedr naszej uczelni bodajże w 
roku 1950/51 było podawanie szcze­
gółowych pytań przed egzaminem. 
W dużej mierze przyczyniło się to 
do zaniku samodzielności wśród stu­
dentów, do pewnej szablonowości w 
przygotowywaniu się ·do egzaminów 
Były przecież takie wypadki, że 
student na eg,,.imnie zapytany nie 
w formie pytania wywieszonego w 
gablotce mimo, że znal na ogól za· 
gadnienie nie umiał odpowiedzieć. 
Owszem. studentowi potrzebna jest 
pomoc, należy wskazać mu literatu­
rę, organizować dyskusje, ale nigdy 
nie można prowadzić go za rękę. 
Trzeba pozostawić mu samodzielność­
i twórczą iniciatywę. Grupa I roku 
wydziału Geolog 'cznego, której je· 
stem opiekunem, otrzymała ostatnio 
sbbe ncenv· z matem~tyki i chemii. 
Po ćwic1.eni~ch przedstawiłem zeb­
ranej grupie .ich oceny oraz jasno 

po~ie?zialem. ,,Jest źle, trzeba po· 
myslec n_ad ty!11 aby zło usunąć", 
Na drugi dz1en organizator grupy 
ZMP owskiej zwrócił się do mnie z 
propozycją zrobienia zebrania omó­
wienia postępów każdego st1;dentl\ , 
zorganizowania pomocy silniejszych 
z danego przedmiotu słabszym i 
przeprowarlzen ia zbinrowych kon­
sultacji. Muszę się przyznać, źe by• 
Iem tym zaskoczony, pnnieważ ni­
gdy dotąd nie odniosełm wrażenia 
że na mojej grupie je,t kolektyw: 
Dobrze jest jeżeli cala grupa stano­
wi zwarty kolektyw, jeżeli nato­
miast nie, musimy postarać się 

go stwonyć. Trzeba najpierw zor­
ganizować mały kolektyw skła~ją­
cy się ze staro,ty grupy i organiza• 
tora ZMP oraz męża zaufania i przy 
icb pomocy rozpocu1ć pracę z resztą 
grupy. Niek1órzy kolerlzy w dyskusji 
żalili się na to że za dużo czasu rnj· 
muje im zbieranie wyników kolio-

( Dokoi',czcnie na. str. 2.) 
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PRltELS TVI BARATSAG - PRIE TENI E MIO ESIA 
Na naszej uczelni studiują obco- • 

kr~iowcy. 
Są to Bułgarzy, Czesi, Węgrzy, 

Rumu11i, Albańczycy, Chitkzycy, 
Koreaóczycy. 

Ta posługująca się wielojęzykową 

P,warą brać . studencka· żyje u nas, 
i uczy się z nami. A jak się uczy -

to możemy stwierdzić chociażby z 
wyników obtatniej sesji, gdzie ogól· 
n)c obcokrajowcy mieli 60 proc. o­
cen b:,rdzo dobrych mimo to że ma· 
ją oni olbrzymie trudności języko­
we, Nawet dla Chińczyka język poi· 
ski to ,.chi1\czyr1.yrna", nie mówiąc 
już o pełnej „zasadzek" lCtminolo-

lłi Zun Ci1111 i Ren nul (/ul, m"i'I lnu1noAci t fnmtnnlog/ą fecl111irznq, 
cllatego 11izą się w·yl:le z polskim kolcvcr, 

gil technicznej. Toteż ważnym je3t, 
aby nasi koledzy zagraniczni jak 
na.iqzęściej posługiwali się język:cm 
polskim w życiu codziennym, a nie 
słuchali go tylko na wykładach. 
Szczególnie btaki językowe mają 
Koreańczycy z pi<>rwszych lal. Na­
potykają na trudno~ci w . takich 
przedmiotach jak krystalografia, 
matematyka. fizyka I chemia. Trud­
ności te możnaby usunąć przez or­
g3n izow,10ie dla nich konsultacji. 
Koledzy Ren-Dal•Guh i Ri•Zu-Giun 
są już od roku w Polscl'. Gdy wy­
jeżdżali z Korei trwała tam boha­
terska walka z amerykańskimi in­
terwentami. Obecnie Korea wkro• 
czyla na tory pokojowego budow- . 
nic-twa. 28 studentów koreańskich 
studiujących na AGH z radością po· 
witało rozejm i z jeszcze większym 
z,1pa lem zaczęło się uctyć, by .po 
skm1czoniu studiów. stanąć jako 
pierwszorzędni fachowcy na powie­
rzonym odcinku walki o sprawę po­
koju. 

Korea to kraj słynący z bogactw 
złóż surowców mineralnych, wyma­
rzony teren dla geologów. Dlatego 
też 6-ciu naszych kolegów z Korei 
studiuje geologię. Koledzy Ren-Dal· 
Guh i Ri-Zu-Giun mają jeszcze 
trudności językowe. Z pomocą przy­
chodzą im polscy koledzy oraz ka­
tedry udzielające im konsultacji. Za 
5 lat RI-Zu-Giun i Ren-Dal-Guh bę-

.-Uchwala ZU ZMP przy AGH w sprawie pracy Organizacji 
Uczelnianej po XII Plenum ZG ZMP, w najbliższym kwartale 

W świetle uchwal XII Plenum ZG 
ZMP Zarząd Uczelniany przy AGH 
stawia przed Uczelnianą Organiza­
cją ZMP następuj 4ce zadania: 

1. Przepoić całą pracę, w szczcgól-
11ości na kołach i grupach, głęboką 
treścią ideowo-!)olitycznq. Rozwinąć 
w pełni ofensyw~ idcologicznq, uczy­
nić każdzgo ZMP-owca świadomym 
bojownikiem w walce o realizacj~ 
zada11, stoJącyrh przed Org~nizacją 
ZMP na naszej Uczelni przez: 

a) Wszechstronne otoczenie opiek~ 
szkol€nia ZMP-owskiego, Zarzqdy 
Wydziałowe ZMP raz w miesi4cu, a 
Zarząd Uczelniany ZMP raz na dwa 
miesiące będą analizowały zagJdnie-

____ ru.,_¼kolenia ZMP-owskiego_ 

b) Lep~ze niż dotychczas wykorzy. 
stan!e prasy w pracy Zarządów Wy­
działowych. Zarządów kół I grup 
ZMP-ow,kich. Podniesienie na wyż­
szy poziom czytelnictwa pt·asy mło­
dzieżowej, rozpropagowanie i dopro­
wadzenie do każdego studenta Uczel­
ni dwutygodnika „Nasze sprawy". 
Z'.!!.!!>t;enumerowanie na miesiąc gru­
dzień 2,200 egzemplarzy „Sztandaru 
młodych", 1.~00 egzemplarzy ,.Popro­
stu", 600 egzemplarzy , Gazt!ty Kra­
kowskiej" i 600 egzemplarzy ,.Try­
buny Ludu", Organizowanie miesię­
cznych narad agitatorów prasowych. 
Z:irgai:_1izowanie klubu koresponden­
tów. 

c) Organizowanie na Wydziałach, 
kolach i grupach odczytów na tema­
ty: światopoglądowe, przyrodnicze. c 
sytuacji międzynarodowej, urządzać 
dyskusje nad filmami festiwa lowymi 
on.z wartościowymi książkami, po­
ruszającymi problemy nurtujące mlo 
dzież. 

d) Zwrócenie szczególnej uwagi na 
pełne wykorzystanie przez młodzież 
wykładów i ćwiczeń z przedmiotów 
ideologicznych. W listopadzie zorga­
nizować naradę pracowników katedr 
id,o!ogiaznych z aktywem ZMP-ow­
skim, poświęconą zągadnieniu głęb­
szego przyswajania sobie przez stu-

. d entów nauki marksizmu-leninizmu. 
e) W pracy kulturalno-artystycz­

nej na wydziałach, latach i grupach 
prowadzić szeroką pracę polityczno­
wyjaśniającą. Zarządy wydziałowe 
ZMP dopomogą komisjom pracy kul­
t uralno-masowej oprącować w mie­
siącu listopadzie szczegółowe progra­
m y wydziałowych zespołów kultural­
no-artystycznych z uwzględnieniem 
pracy polityczno-wyjaśniającej. 

2. Jeszcze bardziej wzmóc więź or­
gan izacji z mas~ml młodzieży. 

Położyć szczegółowy nacisk w 
pracy ZMP-owskiej na rozwija­
n!e \uyty~i i samok1ytyki, przestrze­
ganie demokracji wewnątrz-organl­
zaGyjnej i kolegionalnego kierownic­
twa we wszystkich ognjwach organi­
.zacjj uczelnianej. 

3. Podnosić stale zaszczytne miano 
ak.tywisty członka ZMP. ;>ku1>ić 
wokół naszego Zwią~ku mlodztez nie­
zorganizowaną i przygoto-:vać ją do 
wstąpienia w nasze szeregi 1przez.: 

a) Pnodownictwo ZMP-~w~óV.: w 
nauce i pracy nad podn1es1en1em 
swojego poziomu politycznego, szer?: 
kim udziałem w życiu Organ!zatJ_l, 
koleżui1skości l zain tcresowarne się 

codziennymi sprawami każdego stu­
denta. 

b) Zwracanie większej uwagi na 
pracę . polityczno-wyjaśniającą z nie­
zorganizoi,vanymi. Przyjąć do Orga­
nizacji do k0óca br. 5 proc. studen­
tów niezorganizowanych, 

c) Ustawić należycie prac~ uczel­
nianych organizacji masowych przez 
skierowanie do pracy w nich do­
brych aktywistów, majqcych auto­
rylet wśród młodzieży. 
· 4) Podnieść odpowiedzialność kbla 

za wynl:,i w nauce i pracq politycz· 
no-wyjaśniającą na roku przez: 

a) Przeprownd7.cnic zebrań pople­
narnych do 5, 11. 1953 na temat: 
,.Praca kola w świetle uchwal. XII 
Plchum ZG ZMP". 

b) Zarzqd Uczelniany ZMP, zarzą­
dy wydziałowe i zarz,1dy kół zwrócą 
baczniejszą uwagr, na systematyczną 
kontrolę w wykonywauiu zadań ot'­
ganizacyjnych i 1,ędą bardziej kon­
stkwentne wobec zaniedbujących 
się, 

c) Ustawić n~leżycie do pracy a~i­
tatorów. Przeprowadzi(; dwa razy 
szkolenie i raz w miesiącu odpraw~ 
z agitatorami. 

d) Zorganizować do dnia 10. 12. 53. 
Plenum na temat: .,Praca organiza­
c.li ZMP-owskiej na wydziale me­
chanizacji górnictwa i hutnictwa". 

5. Uaktywnić działalność kół nau­
kowych i włączyć je bardziej do wy• 
rabiania wśród studentów zamiłowa­
nia do obranego zawodu, oraz więk­
sze niż dotychczas wdrożenie do pra­
cy naukowo-badawczej przez: . 

a) Przeanalizowanie w miesiącu li­
stopadzie pracy kół Naukowych na 
zebraniach Zarządów wydziałowych 
z wyciągnięciem konkretnych wnios­
ków z dotychczasowej pracy i wysu­
nięcie wniosków do pracy kół Nau­
kowych w bieżącym roku akademic­
kim. 

b) Skicrowa:iie do pracy w kolach 
Naukowych aktywu organizacji u­
czelniane.i, a szczególnie do kola 
marksizmu-leninizmu i ekonomii p(i· 
litycznej. Spowodować by w kolach 
Nankowyrh pracowało 20 proc. ogól-
nej liczby studentów. · 

cl Przygotować Uczelnię do orga­
nizowania studenckich Towąrzystw 
Naukowych, które skupią wszystkie 
kola Naukowe i przedmiotowe. W 
tym celu zorganizować w miesiącu 
listopadzie narady aktywu kół Nau­
kowych z udziałem naukowców i a~­
tywu uc1.elnianego. 

d) ZorgRnizo,yać następ\1 jqce k_oł~ 
nau,kowe: Metali nieżelaznych, S1ec1 
i urzqdzeń elektrycznych, Górrtictwa 
odkrywkowego, F-etrografii, Ekono­
mii politycznej, kół przedmiotowych 
z matematyki, fizyki i chemii. 

6, Uczynić budowę Nowej Huty je­
dnym z węzłowych problemów zain· 
teresowania mlod1.ieży AGH. 

a) Wspólnie z Zarządem Dzieln i­
cowym ZMP Nowa Huta przeprowa­
dzić analizę pracy pol!tyczno-wycho• 
wawczej w Domu Młodego Hutnika. 

b) Nawiązać przez wydziały wszech­
stronną współpracę z zakładami pra­
cy Nowej Huty. I 1,1k: 
Górniczy Koksochemia 
Metalurgiczny 

Wielkie piece i Mostostal 

Odlewniczy 
Odlewnia żeliwa i stali 

Mechanizacji 
Obiekt 110 

Elektryfikacji 

· Geologiczny 
Obiekt 64 

Dom Młodego Hutnika 
Geodezyjny 
Krak. Przeds, Robót Drogowych 
Ceramiczny 

Wytw, Mat. Ogniotrwałych 
c) Zorganizować do k011ca J!stopa­

da naradę techniczną aktywu kół 
Naukowych wydziałów: Metalurgicz­
nego, Odlewniczego, Elektryfikacji. 
Mcclrnnizacji, Ceramicznego z tierso­
neleń1 11!Cl1llW.11'.rm'Kohib1iiati.1. 

d) W miesiącu listop:idzie dać wy­
stęp zespołu artystycmego AG,_H dla 
pracowników Nowej Huty. 

7, Dużą rolQ w przygotowaniu 
silnych i zdrowych Inżynierów ma 
kultura fizyczna i sport. Aby pod­
nieś.': na wyższy poziom pracę spor­
tową i wciągnąć w nią jak najwic;k­
szą ilość studentów trzeba: 

a) Do końca sczónu zimowego 
zrzeszyć w szeregach AZS 2.400 
członków, którym zapewni się mo­
żl+wości odpowiednich treningów. 

b) Zorganizować w listopadzie sek­
cje: strzelecką i gimnastyczną. 

c) Do dnia 30 listopada zorgan!­
zowa0 pracę sek ej i turystycznej: 
wejść w kontakt z PTTK w celu za­
liczenia wycieczek, odbywanych 
pr7.ez c;,;lonków naszej sekcji na Gór-
8ką Odznakę Turystyczną i Nizinną 
Odznakę Tu1-.,•slyczną . 
Zaplanować program wycieczek tej 

sekcji na okres zimowy. 
d) Do dnia 15. li, 53 r. ro7.praco­

wać program i organizację zimowego 
raidu narciarskiego studentów AGH. 

e) Przy każdej Radzie Sekcji powo-
łać instruktora politycznego. · 

8. Celem godnego zachowania si<, 
~tudentów na Uczelni I w Domach 
Akademickich, w miesiącu listopa­
dzie i grudniu przeprowadzić dysku• 
sję na temat .,Mora lność Studenta 
Polski Ludowej", 

a) Do dnia IO. l I. przeprowadzić na 
ten temat dyskusję w pokojach I na 
piętrach D. A. Odpowiedzialni gospo­
darze pokojów i agitatorzy pięter. 

b) Do dnia 20. l i. w poszczegól­
nych blokach D. A. - odpowiedzial ­
ne zarządy wydziałowe. 

c) Do 30. 11. w poszczególnych 
D. A, - Odpowiedzialne HRdy Mle­
szlrnńców i Zarządy Wydziałowe. 

Do 10. 12. przeprowadzit podsu­
mowanie na Uczelni z udziałem 
Wl/ldz Uc1.elni. Odpowiedzialny: ZU 
ZMP I KU ZSP. 

9, Zarządy Wydziałowe ZMP do 
15. 1 I. przean1hzują na swych Wy­
dzia łach warunki bytowe ws1.ystkich 
st11<lent6w. PodHdzą l<C)n l<retr1e wnin 
ski do Komis.ii Stypend ialnych i Mie­
szkaniowych. Zapewnia stalą tro~ke i 
kontrolę nad warunkami mn lerialny. 

· mi studentów swe~o wydzia ł u. 
10. Przc-prQw<ld1.ic na U<'zelni Kon . 

ferencję Techniczną na temat: .,Ro• 
la Uczelni w pocinoszen,u jalrnści 
produkcji i wydajności prncy" z u­
względnieniem specyfikacji poszczc­
g(llnych wydzia łów, w czasie od li­
stopada 1953 do marca 1954 r. 

dą pracowali w s\vojej ojczyźnie ja 
ko inzynierowic•g~olodzy i -\J~dą 
Wykorzystywać w praktyce zdobył~ 
wiedzę w bratniej Polsce. 

Nasi koledzy zagraniczni w urzą­
dzanych przez siebie wieczornicach • 
zwykle z okazji świąt narodowych 
pokal\Jją nam w pieśni i tańcu jak 
żyją ich narody. Taką właśnie wie­
czornicę t okazji święta wyzwolenia 
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Ojczyzny, mają urządzić w połowie 
li,topada AlhaMzycy, 

Z ostatnl~j t'hwili. 
30 par.dziernika przybyli na nasz~ 
uczelnię dwaj nowi kn led1,y z Wę­
gier: Marto Gyula i Fehrr Bella. Bę­
dą oni studiować na wydziale g6r· 
niczym. 

Na podstawie korespondencji k'ol. 
kol. Stachurskiego i Neya 

opracowała K. L, 

Próba sił , 
W sobo1ę po raz pierwszy na sali 

gimnastycznej w cusie treningu usly­
szel,śmy rozmowę w o[l('ych językach. 
Pierwsza próba sil odbyła si<; ,v nie­
dzielę na meczach siatkówki. A oto 
Jak wyglądają wyniki: Albania -
Czechosłowacja 2:0, J\lhania - Buł­
garia 2:0. Czcchoslow11cja ~ Bułga­
ria 2.0. W najbliższą niedzielę zoha· 
czymy ohok Alba,iczyków, Czechosło­
waków i Bułgarów, Wrnrów i Ko-
reańczyków. · 

Co rnoi,·my powiedzieć o os(a(nidt 
rozgry,rkach? J\lh:,ńczycy g-rali hnr­
d1.0 snokojnie i laldycznie. Natomiast 
grr Bułgarów ccchO\yeła chaolycz­
n ość i złu kchnilrn ścięć. Na uspra­
wiedliwienie Czechosłowaków moi:emv 
po\\· irclzicć to, ie jcsi ich st;,nnwczo 
za mało, hylv zatem lrudnoś , i w do 
bor1.e drużyn}'· 

Chcielih1·ś1m jeszcze wywalczyć J<O· 
dziny (rening-ćw w pływalni. ,\\amy 
kilka talentów plywackirh, jak np. 
l;oleclzy Janc11· Wicncze,la\\, Scklcnow 

Jani, Czcrakczijew !ll'an - Bułgarzy. 
Poza lym chciellbvśmy mieć moż­

ność trenowania na ·hirżni, gdyż nie 
hr,1k wśród nas knl<·gów. kforzv cht• 
1nie znj~liby się łą ńziNlzinQ sportu. 

Miesiąl'P zimnwe cl1(elny Jl < )Ś\\ i ~cić 
przygolowaninm do winsennq srarla­
kiady slud·cn(ów z11grnnkz11ycl1. Kie • 
r01rn1dwo nad przygotowaniami ohcj· 
mu.ie kolega Jan i\\alysa (Czcchoslo• 
wak). 

Wzywamy wszystkich ohcokrajow­
rów. aby hrnli czynny ud,inl w 1.y­
c.1L1 sportowym. gdvi d1rrmy wrńrit 
do Ojczyzny n;c ly.lko jako ,v,kwall• 
fikowani inżynirrowic. ale i pełni 1~· 
żyzny fizycznej lud1.ie. 

Kopca Milan· 
Od Redakcji: J\\ilan jest lrnrd70 

skromny - nie chce pisać o soł•le. My 
jednak zdracl1in1y lalrmnic~. że Jest 
on dobrym dlugod\'slansowcrm. Kto 
wie, czy nic zagrnża Zatopl,owi. 

Red2kcja- -

Opiekun grupy 
(Ci4g dalszy ze str. 1) 

kwiów czy też ocen z ćwiczeń z po­
szczególnych zakładów. I tu wł aśnie 
przyjść powinien nam z pomocq sta­
rosta grupy, który z powodzeniem 
może częściowo się tym zająć, Oczy­
wiście nie wyklucza się przez to 
kontaktu opiekuna grupy z prowa, 
dzącym ćwiczenia co jest zresztą 
bardzo wskazane. Jak można zbli­
żyć się do grupy? Z powodzeniem 
rol ę tę spełni wspófne pójście na 
film lul:i do teatru. Wskazane jest 
później porozmawiać z grupą na te­
mat filmu czy sztuki lub jakiejś do­
brej książki. Ułatwi to w duzym 

. stopuniu poznanie charakteru stu­
denta, jego zapatrywa11 i nawyków. 
Jeszcze jedną bardzo ważną rzeczą 
jest poznanie warunków prywatnego 
życia studentów. Częstokroć zdarza 
się że student systematycznie nie 
odrabia ćwiczeń . po prostu nie uczy 
się. A czy właśnie przypadkiem w 
domu akademickim ten sam student 
nie gra po kilka godzin dziennie w 
karty? I to się jeszcze niestety zda­
rza, Dlatego w,;kazane jest odwie­
dzanie pokojów w domu akademic­
kim. w k1órych mieszkają studenci 
z danej grupy przez opiekuna gru­
py. Nie jest powiedziane, że zebra­
nie grupy musi się odbywać na u­
czelni, może ono z powodzeniem od­
być się w świetlicy DA . Również 
wska1.ane jest .aby opiekunowie 
grnp utrzymywali kontakt z komisją 
stypendialnf\. bo przecie;. oni dobrze 
znają swo1ą grupę i mogą pomóc 
tak st11dentom jak i komisji ~typcn­
dia lnej. która nlejednokro1ni0 nie 
może 1.decydownć się jak postąpić 2 

przydziałem stypendium. 
Pozostaje jeszcze rzecz najważ , 

niejsza - sprawa nauki. Poznać gru­
pę pod kątem widzenia uzdolnień 
studentów. ich pilhoścl i zamilnwań 
nie jest wcale łatwe. Słuszne zauwa­
żył w dysku~.ii kol. $Jiwi11ski, że 
opiekun grupy, który nie prowadzi 
na swojej grupie ćwicze11 jest nieja­
ko od niej odizolowany. Dlatego też. 
na przyszłość uwnga pod .adresem 
Dziekanatów. aby dobierać opie!nt­
nów grnp spo~ród asystentów, kt,,rzy 
mogq mic(; z dnną grupą zajęcia . ,Jak 
słusznie poruszył w dyskllsj! kol. 
7.uraw~ki dobr1e jest, jeiel\ o!)iekun 
grupy może od czasu do czasu iść 

na , ćwiczenia swojej grupy prowa­
dzo_ne przez kol. asy,Lcntów, jężeli 
moze się przysłuchać odpowiedziom 
przy kollokwium. Metoda ta j~st 
bardzo szeroko stosowana w Związku 
Radziecktm i w br. u nAs stosował 
jq dr Sucheni, Ważną jest rzeczą u 
opiekuna grupy udział w ustalaniu 
harmonogramów kollokwiów i egz~­
minów. które z zasady ustala ople­
kun kursu. Już obecnie opiekunowie 
grup winni szczegółowo skontrolo­
wać postępy studentów we ws1.yst­
kich przedmiotach, aby mo1.na było 
~ porę zastosować środki zaradcze, 
przed ewentualnym wypadkiem nie 
zd_ania eg,.aminów. Po pierwsze na· 
lezy skontrolować czy studenci sł a­
bo stojący z danego pnPdmintu u­
częszczają na konsultacje. Szcze­
gó)nie ważnym .iPst na I roku. aby 
opiekun grupy pouczył studentów w 
Jaki sposób mRią się uezyć. R('lk­
rocznle, nawet w~rłid, studen tów 
którzy mieli dobre wvniki w szkol~ 
średniej mo·i.nn zaohs<'rwownć tu na 
uc:-ełni spadek ich formy JP:i:cli rho­
d~1 O· wyn_iki w nauce. Skąd to ply ­
me? Ply~1e to mianowicie stąd. że 
~turlent_ Jeszcze inko ucżeń szkoły 
s~edn1P1 przyzwyczajony był uczyć 
się wvlącznie z not.atP\c alhr, w~rnst 
z wykł3dów n:rnr1vciPla. NAtomia!t 
przy systemie na11ki na wyis1.ei u • 
czelni niC' może sobie po~adzlr za, 
sl~ryptem i książką . cza~em wyl11cz­
me otir,nnicza ~le do korzystania z 
;"Yklflriow ro lPdnnj{ jest za mało. 
rneba. aby od same1to poc1<1tku o• 
piPkunowie ~rup skontrnlownli sv· 
stei:natycrno~ć pracy st11denta. Nie 
mo,n~ w :i:Adnvm wvnnriku do~uścić 
d_" t"E'o. ~by student nr7ed sflm~ •e­
sJa albn nRwPt w C7;isi,. ;el trwania 
odrabia! załPq!e ćwiczenia . · 

. Te zadania na odl'inku nauki o­
piekun mo1.~ n;i]eżvrle wypl'łnić tvl, 
ko w. oparcJU o kol<"ktyw na gr1rnie. 
o ktorym m"wa hvla powyżej . zs­
gadn,enle opif'k1111stwa grupy Jęst 
bogalvm temat0m i zd,iję snhle 7, te­
go sor;n~•ę. 1.e wve7Prpn l"rn go .tylko 
w częsc, .. z. drugie.i i<>dnak strony 
m~m nad1.ieJę. że koledzy opiekuno­
wie grup skorzystajri z tego, że ma­
'.1'1~ własną gazetę LICZe l nlaną i na 
.1c.1 lamach szcnej rozwiną ten prQ­
blei1: w oparciu o,w!asne doświąd-
czcme, Ney Roman 
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Qo Was koledzy z I roku 
· (list otwarty) 

Dlaczego do Was p{szę 7 Choćby 
dlatego, zeby Wam przypomnieć o 
t ym, że istnieją absolwenci Akademii 
Gó~niczo-Hutnicżej, którzy od wrze· 
śnia do grudnid odbywają praktyki 
dyplomowe w róznych zakładach 
pnemysłowych całej Polski. Piszę, 
b,y zivrócić Wam uwagę na jlewne 
fakty, które dziś z perspektpvy 
trzech lat sturl"ów i p1'zeszlo miesię­
cznej praktyki widzę. Piszę przede 
wstystkim do tych kolegów i kole­
ta(lek, którzy w tym samym cząsie 
co j& praktykę, rozp~częii stud·a. 
Czeka Was, koledzy i koleżanki czte­
ry lata ciężkiej pracy czeka Was 
t1'Ud życia studenckiego Od Wasze-

::1e~;~~unt~rd:: J'~:iyw d~\~~)'f~r::dt 
Pożwólc:e więc, że jako starszy 

kolega poradzę Wam jak najl~j,iej 
sobie życie na stud;ach ułożyć, Nie 
)l~dę !iP, zajmowjll bak'mi sprawami 
jak nauka kolektrwna czy indywitlµ­
alna, zaraz czy po pewnym czasie. 

6icia1b~~~v\at~~1?~~et ::;ró~tJ {{;~~; . 
uwagę na jed~n przedmiot, który 
wszyscy studh1jecie. Chodzi mi o 
lektoraty a przede wszystkim o lek­
torat języka rosyjskiego. Dz'siaj 
kiedy prawie cały materia!, callł lite­
raturę do mej pracy dy,ilomowej . 
n1a_?1 w obcym języku, widzę jak 

mało uwagi poświecano w · czasie 
lektoratów na przyg;to\yywan'e stu­
dentów do korzystania z literatury 
fachowej. Czysto formalne podejście 
do języka, jakie miało miejsce wśród 
studentów, w dużej m:erze.. wplywR!o 
na słabe opanowanie przedmiotu Cóż 
z tego, że ja w chw:li obecnej po 
7-letn·ej ńauce języka angi~lskleg-o 
a. trzyletniej języka 1·osyj$kiego, 
czrtam i piszę w obu. Tylko. tak 
długo jest dobrze, jak długo spraw­
dzam s,voje umiejętności na gaze· 
tach, beiett'ystyce, ety innych czaso­
J)ismach. Kiedy jednak przyjdz'e 

:i~~~1k ~o z rę;~ch~t~yzn~~'. cd~i~y mi.=.:_ 
etilję wobec problemu, że szereg 
slów~k jest mi hie znany. 

Ja!,i stąd wniosek? Przecie wszyst­
kim taki, że ucząc s'ę języka, uczmy 
się go z tym nastaw:en ;em, że ma 
on nam pomóc w dalsz,vm zdobywa· 
niu wiadomośti. Uczmy się go wlaś­
n'e na fachowych radzieckich pod-
ręczh ikach i czasopismach. . 

Jcdn_vm ~łowem urr,my się tak, 
żeb;· nie b;•lo dla nas 11rohlenie1)1 
przetl11maczyć dan;• i-ozdzia I z ra­
dzieckiego podr~cznika Wtedy na 
pewno n· e natrai'ide na takie trudno­
ści, na jakie nPpotykają w tej chwili 
absolwenci. Możecie być tego pewni. 

1,Cześć pracy!" 
Jan Hajcwski 

Koła Naukowe 
Często słyszymy zdanie: ,, Uczelnia 

nasza to kuźnia socjal:stycznych kadr 
dlą ciężkiego przemysłu". ale rzadko 
n',stety, szczególnj_e my studenci, 
wnikamy w jego treść, rzadko zasta­
nawiamy s:ę, co ono oznacza. A t:ik 
być nie powinno, bo czyż to tylko 
spl"awa kadry naukowej i władz u­
c7.eini - flu i jakich iniynier{,w iilz'e 
od nas do przemysłu 7 Przec:eż w po­
ważnym stopniu ząleży od nas sa­
mych, ludzi, którzy mamy uyć wła­
śnie nowymi socjalistycznymi inżynie­
rami. Na jednym z ostntn'ch zebra11 
wynikło zagadn;enie, że absolwenci 
Wydz'alu Górniczego są za słnl,o 
prz~·gotowani do pracy w prtemyne, 
że tylko pewien procent wia,lomof.ci 
zdobytych w Uczelni jeśt potr1.ebny 
w prze1i1yśle, co jest spowo<:lowane 
odćtwaniem się zakładów na11l:owych 
od produktji. od praktyki i nienadą­
żan:em za rozwDjem przemy,;h. Czy 
tak jest tylko na Wydziale Górni­
czym? 

Na pewno i na innych Wydziałach 
problem tim występuje w mniPj8zym 
lub wi9kszym stopniu. Dlaczc~o tak 
jest, czy to wina \vladz uczelni? Nie, 
tu w poważnym stopniu pc.nc-.óuy też 
w:nę i my studenci. bo nie potrafi.my 
e:ę czuć odpowiedz:alnymi za to. co 
robimy, czego i jak s:ę uczymy Nie 
ch~e się nf,lm pomyśleć trochę trzeźwo 
o naszej przyszłej pracy_ bo n:e czu­
jemy się współgospodarzami naszej 
uczelni, n:~ żyjemy w pełni j~j ź,•­
eiem. 

Utarło się u nas przekonan:e. ie 
dobry, przodujący student. to t~n. 
który uczęszcza solidnie na wykłady, 
Qddaje rta czas ćw:czenia i wykuje do 
egzaminu tyle i tyle stron :;kryplu. 
A przecież to jeszcze nie wsz,•Rtko, 
trzeba żebyśmy zrozumieli to. czego 
się uczymy i po co s:ę uczymy, zeby• 
tmy umieli te wiadomości zastosować 
w życiu i praktyce, ponie,vaż w so­
cjalistycznym przemyśle nie potrze­
ba inżynierów rzemieślników, idących 
da,vno utartymi drogami. ale iiiżynie­
rów twórców. F'rz8cież to my będz:e­
my budować nie tylko socjali~m, ale 
I komunizm w naszym kraju. 

Ogromne stoją przed nami zadania, 
ale przygotować się dobrze do nich 
jest n;iszym obowiązkiem tu w uczel­
ni. Musimy stanowczo, szczegQlnie na 

latach starszych, zerwać z płytkimi 
szkolarsk'mi metodami ucz~nia s'ę z 
wkuwaniem do eg-laminu od tej do 

. tej strony skryptu. Musimy starać 
s'ę pogleb'ć i ponerzyć wiadomości 
z wykładów. Zastanowić s'ę trochę 
trzeba nad tym, jakie praktyczne po­
wiązan'e maj'l, one z naszym prĘy-

. szlym zawodem. 

I. wlaśn:e w budzeniu tego twór­
czego samodzielnego stosunku do na­
uki poważną rolę odgrywają na.~ze 
Kola Naukowe, których znącz0n i e 
często nie jest docen:ane i prz~z na­
sz:i kadrę naukową i przez ;tuclen­
tów. Jasne jest. że nasze Kola Nau­
kowe n;e spełn i ają jeszcze w tej chwi­
li takiej roli. jaką powinny spe!n:a~ 
w ż;•clu naszej uczelni, ale mamy już 
konkretne dowody na to, że mog:'.! one 
i powinny odegrać poważną 1·0!~ w 
walce o jakość naszej młodej kadry 
inżynierskiej. Pnec'eż wlaśn;e w Ko­
lllch Naukowych możemy przekonać 
się, ile i wjakinrstopn:,;t to. C'Ze-:ry si~ 
uczymy, je~t nam potrzel:ine w prak­
tyce, moż~my nauczyć s;ę aamadz'el­
nego i twórczego stosunku do nauk:. 
co będz'e nam bardzo potr:rnlme w 
naszej przyszłej pracy. NaS7.e Kola 
Naukowe mają już wiele osiągn'ęć, 
wiele ciekawych i dobrych form p,·a­
cy. mają pomoc i kierown:ctwo Za­
kładów Naukowych. Ze strnny stu­
dentów jest jeszcze wciąż n'ewystar­
czające zr·nteresowan'e ich praca- i 
niedoceniM'e pracy w Kole Nauko­
wym. 

W następnych numerach naszej ga­
zety postaramy s'ę pokazać debrą i 
z!ą pracę na.szych Kół Naukowych, 
sylwetki naszych przodujących czlon­
kow Kół Naukowych, os:ągn:ecia i 
braki w pracy i ich przyczyny. Chodzi 
bowiem o to, że pcziom pracy w Ko­
łach Naukowych zależy w pow:tżnym 
stopniu od tego, jak zainteres11.iemy 
s;ę tą pracą i jak do niej podcjdz'e­
my, bo przecież w Kołach Naukowych 
nie ma komisji dyscyplinarnych ani 
egzaminatorów. wpisujących „nti" do 
indeksu, jest tylko samodzielna cie­
kawa praca naukowo-badawcza i za­
dowolenie. że s;ę coś potrafi zrobić, 
że można już praktyczn'e zastosować 
zdobyte wiadomości. 

Zcrnl'a.1.ska. Mal'ia 

Jak Geolodzy Ili reku realiiowali zobowiązania 
11'1 nllrl realizacji zobowiązań podję­

fych przez naszą Uczelnię dla uczcze­
nia 36 Rocznicy Wie/iłiego Paździer­
nik.a wlqczyli się czynnie studenci I_/ I · 
r0l111 Wydziału Geologiczno-Poswki­
rs.'awcugo. lob/J,tJiqZahia rn.•oje geolo­
dzy realizrrn.'ali w dni(/ 2.5 październi­
ka .~ Kombinacie No1t·a /lula. 

W' tej szlachel11ej i patriotycznej a/1-
eji u.'zięli ttd,ia/ prawie wsz!}SC// stu­
denci zarówno ZMP-owcy jak i niezot­
ganiw,1•ani. 

Sam przyjazd do Nowe; ll11ty_ odtyl 
sic w ba,r.dzo radosnym 11astro1u. Do 
pracy zabraldmy się 2 całym wpa­
lem: 1,rzerież budr>u.'Plifo1y No'-"-'Q //11-
lę, - chlubę naszej sr1cjqlistyc_z11ej 
Ojczyzny. O naszej pracy wyrazah srę 

Redaguje Kolegium. Adres Redacjl: 
Al. Mickiewicza 30. 

z całym uznaniem majstrowie. Oświad­
czyh oni. ie studenci AGF/ pracują 
najlepiej ze 1,:szyslkich Uczelni. zaś 
geolodzy Ili A wyróżnili się ze l.i'.'SZY­
stkich. 

Spn~ród najlepiej pracujących kole­
gów trzeba r,.,yrói.nić kol. kol: \fliś­
niere,skiego. lf.'ejd/icha, Bttralww,!1q. 
Jare•ora orłlz studenta bul~arskicgo 
Bajra//laro.f.'rt. który dawał przy/1/ad 
naszym kolr'gom. 

Nre uow11uefl 11a/eżycia viactPnla 
lej al,c/i .,tude11ci Ili ro/w geofizyki. 
Pracowali o 1wlure'ę mniej od w«:y1t­
kićh knleglJw. A przecież ge(lflzyka i 
gmlogw /wrirzą iedno kolo ZMP-ow'. 
sllie. Nie zapominajmy. że ,1c111lw 1 

praca społeczna sla110,i1i o/)(),c'it/21'1, 
kai-dPgo ,tudenta, a . pr~e_r1d •1aszr1 
pracą sf'u/ecmą je,/ rnwme_z I huclr!'-".'a 
Nriif.,ej //11/y. Znacwa czfŚC ,n/rJdzte;;y 
11asw1 Uczelni rozumie tr prostą naszą 
spraic•e. 

NASZE SPRAWY 

Bvliśmv \A/ Trzcińsku 
SIGńce, woda, świeże powietrze, 

lasy, pola 'jożall jeszcze dopisze· po­
goda - wczasy wymarzone, 

Nie zawsze jedn3k tak bywa. Cza­
sem kwaśne porz~czki, z~psuty ka­
jak, mogą popsuć humor - ale o 
tym za chwilę. 
Spotkaliśmy się w sobotę w MKS­

ie. O godz. 19 sala jeszcle świeciła 
pustk3mi. W bardzo krótkim jedn:tk 
czasie uksztaltow:1!y si~ w clwóch ro­
gach (jeżeli można tak powiedzieć o 
okrągłej sali) dwa odrc;hne tow;,rzy­
stwa, dwa obozy - Tzcińsk i Dziw-
11ów. Niedlu;o r,_iżn;ce te zatarły siq, 
polqczono się w jed·,ą wesołą gro· 
madę skupiającą tak trzcińszczaków 
jak i dziwnowi "' ',~·•1. Jak normalnie 
bywa w podobnych wypadkach, .ie­
dni przed drugimi zachw,llall lokal­
ne warunki, począwszy od pogody a 
skońc~ywszy na jed1.e11iu. 

- MówiQ ci jakie u n::is były 
wspaniale porzeczki na deser 
~twierdza jedna koleżanka - ,,albo 
jabtka" - dodaje druga. -- Pierw­
sza poprawia po chwili kolega. 
- Tak. ale te por;•eczki były strn­
smie kwaś rie - ohindy za to wspa­
niałe - Koi1czy się jednak nasza 
mila rozmowa, ponieważ orkiestra 
znów zoczyna grać: i wszyscy nam 
uciekają. Byłem z tego zadowolony 
o tyle, że chciałem sobie zatańczyć 
z koleżanką. 
Zbliżamy się do grupy kolefanek i 

kolegów, którzy byli w Dziwnowie. 
Jak poinformowaliśmy się upr,ednio_ 
jest to piękna miejscowo~ć: uzdrowi­
skowa nad morzem. Pogoda na wcza. 
sach dopisała. Na pytanie postawio­
ne kol. Fredowi „Jak było na wcza­
sach" - dostaliśmy krótką odpo­
wiedż: .,TRk", popartą odpowiednim 
gestem i intonacją glorn. Wszyscy 
jednak wczasowic,e z Dziwnowa u­
skarżali się na adapter, który po­
dobno grai bardzo cicho. przez co 
były trudności w tańczeniu. Nie sa­
mą ,jednak muzyką człowiek żyje, 

:;:~z~j'.ii i ;~~:\:,,t;~i-ele, J7Ycieczkl, 

- Początkowo nie znaliśmy się 
wcale. Po kilku jednak dniach wy­
tworzyła się atmosfera prawie ro­
dzinna, wszyscy znali się po imie­
niu i dopiero wtedy zac~ęlo się na­
prawdę kolektywne życie. 

Znów gnr orkiestra. Naturah,le 
wszyscy tai'lczymy. W przerwie zbli­
że.'1,;v się do trzcińszczakÓYI, gdzie 
spo•;·inray kol. Abcdina (Alba1iczyk), 
k!óry z zapałem opowiada nam o 
przyjemnie spędzonych wczasat:h. 
Wprawdzie pr7ez trzy lata studiów 
nie był w swojej o.iczyznle. niemniej 
jednak walrncie spędza w Po!sce bar 
dzo przyjemnie. 

PC'· 1da przysporzyła mi nie mało 
klopo.u. Wszyscy n1leli śliczną po­
godę - jak twicrd•.ą przedstawicie­
le pos,cze~ólnych turnusów. widocz­
nie cole lato było p!ęlme. Nie zau­
ważyl<'m. N;i drug·; rok trzeba wil!l· 
cej uwogi poświi;~ić pogodzie. 

- Rozgrywnli~my spotkania w pił­
ce nożnej i siatkówce, początkowo 
lokalne. pMniej gr~liśmy z miejsco­
wymi drur,ynami. W nożną prze~rn­
li~my - opowinda dalej kol. Ahedin 
- ale za to w siatkę wygrali~my 
nawet w dobrym stosunku . Urzadza-

~~~-;~~w~~ ~~~~~~~ti1n~ 1:~.i~;~: 
cy PGR-om, zhiemli•my słonkę. 

Niedaleko było piękne jeziorr, po 
którym jeżdzilil,my trzema, przeprą-

szam, dwoma kajakami, fdyż jeden 
był zepsuty. Przyszły one do nas 
bardzo późno. Dopiero trzeci turn11s 
z nich korzysta!, a pierwszy i drugi 
musiał siP, zadowolić: kąpielą. Z ką­
pielą też były zmartwienia Krążyły 
pogłoski, że w jeziorze są miny. 
(Pogłoski te pochodziły zapewne od 
zloślhvych kolegów z pierwszego tur­
nus11) Jedli~my b~rd,o dużo i do­
brze. Nawet koledzy nie 11arzekali. 

Dziwnowie 
Codzi~nnie wieczorami bą,vili~ń1y 

się w swietlicy. Co wjl!czór limµ gr•ł­
pa urządzała wieczornicę artystyc ~­
ną, na której ptogra_m składały ~i~ 
recytacje. piosenki humor a prz~­
de wszystkim ga(yra na 'wsżelk'~ 
niedoclągnięcia czy wybryki na o­
bozie. Jednym słowem bawlll:ilily ~i~ 
na sto dwa i staszni12 żal uęm byjo 
odieżdlać. 

Znów przerywają nam milą rol.• 
niowę. gdyż na scenę wkrac~a kol. 
Fred z Politechniki Wrocla,v9ki~j 
zapowiada.ląc część artystyczną, w 
której jeden obtl7. pnkaie drn~ićmu 
co potr<'lfi i na odwrót. · 

Na wst.Qple mówi kilka sl{,w do 
zgromadzonych uciestników deli..;J.t 
Jednego z ob076w. dziąlrn.i~c zą !lrty. 
b,Ycie ws1.ystkim koleżankom f ko­
legom, Trzeba zaznaczyć, że ząró~vnQ 
'I'rzcińsk jak i Dzivmów stawil;v $i,: 
w komplecie. Dopisali n~wet .ibsel~ 
wenci, którzy są na praktykach i u­
c?.~st:icy z Wrocławia, Rol<itqiay czy 
G'l1w1c. 

W części już prawdziwie artysty. 
czne,i, ~rnpa studeptów korel!l1i~kich 
odśpiewała dwie piosenki Solista kol 
Han-Gen-_Ho śpiewa !udową pios„11-
kę koreanską. Mus1,ę tu wszystkim 
zdrnd1.ić, że kol. :ran-Gen-Ho ń1:1 
hardzo ładne oczy. pnynejmniej t;;ik 
tw1erd7,1la moja k0" 0żanka . Trudno 
musiałem być przez cały wiPczór za­
zdrosny. Póżniej śpiewały! kol. Da­
nusia i kol. Misia. przedst awicielkl 
obu oboz9w Wn.'s7cie na scenie ttr­
cet: Misia, Danusia, Marysia (narz 
tercet tylko w dwóch trzecich był 
na wczasach, niemniej tu wystąpił 
w komplecie), oraz w wykonaniu 
kolegów poranna gimnastyka. Nie-

. którzy złośliwi twierdzili, że tl)ka 
gimnastyka była na obu obozach. 
M,,;e należy im przyznać rację? 

Na zakończenie wystąpiła znów or• 
~iestra i_ grała już do końca, nie mą­
Jąc zamiaru przestac, z cze1.10 wszy. 
scy byli bard7.o zadowoleni. Ja też. 

Spotkanie było naprawdę bard1.o 
mile; na sali przyjemna kalct.eńska 
atmosfera_, wszyscy się wesojo bawią, 
opowiada.1ą sobte wzajemnie wrąże­
nia, dowiadują : ię o troskach i radoś 
ciach. które przeżyli w ciągu dwóch 
tygodni. 

Andrzej Selk~wict 

Jak przebiega miesiąc przyjaźni 
_......~....,...._ J!Qlsko-radzieckiej 

Miesiąc paźdz:ernik jest miesiącem 
wzmożonej pracy organizacji TPPR 
i trzeba przyznać, że realizacja pla­
nu prac zw:ązanych z akcją M' esią­
ca Pogłębienia Przyjaźni przeb:ega 
zupełnie dobrze. Oprócz całego szere­
gu realizowanych imprez jak: aka­
den1ia inauguracyjna, w:eczorn·ce, 
odczyty, grupowe pójścia na filmy 
radz:eck:e, spotkania, wreszcie o­
tw&rta ostatnio w b:bl'otece wysta­
wa - przygotowuje się cały szereg 
nowych, ciekawych akcji. W począt­
kach listopada przewidziany jest 
konkurs na najlepszą gazetkę Mie­
siąca, ~tóry ma być początkiem cy­
klu konkursów, jak'e organizowane 
b~dą przez cały rok, celem podnie-

sienia estetyki w;-konpyan;-ch gaze· 
te!<. 

Wydział odlewniczy pracuje w tej 
chwili nad przygotowaniem pięknej 
wystawy o Fabryce Maszyn w ZSRR. 

W rocznicę powstania Komsomołu 
wysiany został list do studentów 
którejś z wyższych uczelni w Związ· 
ku Radzieckim, cerem nawiązania 
bliższego kontaktu z naszymi pr:.y­
jaciółmi. 

Ostatnio przy Zarządzie Uczelnia-
11ym TPPR zorgan 'zowany został 
klub korespondentów „Przyjaźni", 
którym -zainteresował się przedstawi­
ciel ZG TPPR ob ecując nam pomoc. 

Zarząd Uczelniany TPPR wszedł 
także z tematyką Miesiąca Przy-

Konferencja Techniczna 
Dokładnie 6 miesięcy minęło od 

rozdania nagród uczestnikom Kon­
ferencji Teoretycznej, jaka odbyła 
się na naszej uczelni - na pierwszej 
techni.:znej uczelni w Polsce. Obec­
nie studenci AGH z zapałem przy­
gotowują się do wzięcia udziału w 
Konferencji Technicznej, która prze­
widziana jest na miesiąc marzec 
1954 r. 
Główny temat obecnie przygoto­

wywanej Konferencji brzmi: ,1Pod­
nieść: jakość prod11kcji''. Konferen­
cja Techniczna odbędzie się w ra­
mach wydziałów i dlatego zostały 
powołane Wydziałowe Komitety 
Konferencji Technicznej, w skład 
których weszli profesorowie i pra­
cownicy naukowi poszczególnych 
Wvdzialów oraz przedstawiciele 
PŻPR i Zl\IP. Wydziałowe Komite­
ty mflją za zacbnie Dpracowanie pod­
tematów zgodnych ze spec,ializacją 
danego Wydziału, wyznaczenie po· 
mocnic~ei lekt11ry oraz" przy pomo­
cy organizacji ZMP i Z:SP zachc;cir. 
do udziału w Konferencji Techni­
cznej najszersze rzcs7.e studentów 
naszej uczelni. Do najlepiej pracu­
jących Komitctńw Wydziałowych 
należy Komitet Wydziału Odlewni­
czego. gdlię rozprncowano już stro­
nę organlz,:icy jną i do~ychczas olcolo 

80 studentów tego Wydziału pobrało 
już tematy do opracowania, oraz 
Komitet Wydziału Górniczego, któ­
ry potrafił zainteresować: Konferen­
cją nle lyllrn studentów, ale również 
asystentów i adiunktów katedr te­
go Wydział.u. Dziekan Wydziału prof. 
Wilk wydal specjalną odezwę mobi­
lizującą studentów do udziału w 
Konferencji Technicznej. Do pierw­
szych, którzy p,1dję1i tematy i ma­
ją je już na ukm\czeniu należą: 
mgr inż. Maciejasz, który opracowu­
je temat „Ekspluatacja rud" oraz 
student III roku sekcji węglowej, 
kol. Koiiol Bernard, który podjął 
temat „Eksploat3cja węgla". 

MHlo naloinifrst interesu ie się Kon­
ferencją Tcchnicrną Zarząd Wydzia­
łowy ZMP W_vdz Mechanizacji z 
tow. Stawowym na czele. Wrrawdzie 

~f!a ~~~ir:~~!~j!{ ~i;'~t;(t,~ 
1
(°;ie n~kot-

dał do wiadomości studentom. 
Uważflmy, że jak najprędzej trze­

ba obudzić tow. Stawowego i tow. 
tow tych Wydziałów. które pozostają 
w tyle! Gdy już się obudzicie, do­
nieście nam jak przebiegają przy­
gotowania do Konferencji Technicz­
nej. 

Adam . Klimońezyk 

Wszyscy bierzemy udział 
, w Konferencji Techntcznej 

jaźni do Domów Akademickich or­
pnizując tam . odczyty, puygo'tow11• 
Jąc wieczornice o tematyce Miesi,­
ca_. _T1·~dno było dotychczas porozu• 
m1ec się z nowoobranym samorzt­
dem DA przy ul. Reymonta 17, • 
trzeba by dom ten stał się poważ• 
nym ośrodkiem pracy propagandowej 
dla aktywu TPPR z~ względu n& 
duże skupisko młodzieży i dobre W4• 
runki pracy (św,etlica, radiofoniza­
cJa). 
Nawiązany został kontakt z Wo­

jewódz~im Klubem TPPR,. sk,d o­
trzymuJemy bezpłatne bilety na li­
czne ciekawe i stojące na wysokim 
poziomie artystycznym imprezy. 

Słabo trochę przedstawia się sprą­
wa prenumeraty czasopism 1,adzi,c­
kich, co jest dowodem niedostatecz­
nej pracy kolporterów na niektórych 
latach, którzy nie potrafią wytlunla­
czy~ kolegom jak ważną i pożytec:z­
ną Jest w naszym codziennym życiu 
prasa radziecka. 

Pel_na_ realizacja programu pracy 
w M1es1ącu Pogłębienia Przyjaźni 
\'.'ymaga stałej codziennej pracy. -
TPPR skupia prawie całą mlodziet 
naszej uczelni, może w· ęc ; powinno 
spełnić _poważną rolę wychowawczą, 
zapo?.naJąc młodzież z doświadcze­
niami radzierkimi pogłębiając prtr­
jaźń studentów polskich ze sturlerlta. 
mi radzieckimi przenosząc qa natz 
teren metody pracy i osiągnięcia 
wyższych uczelni radzieckich. 

Trojanolvskt Andriej 

.ODPOWl&DZ°I 
REDAKCJI 

/(ni. Lechowski Jerzy; - Artykuł 
wykorzys/amy w 11as/ęµnym numeru. 

Kol. Polak Zbig,iiew: - Wasz arty­
k(l/ sportowy otrzymaliśmy. J~dnakit 
ze :l!zględu na brak . 1n1ejsca nie zumie­
ścimy go na lamach naszegl'J pisma. 
Prosimy o dalstą wspó!pracę. 

l(ol. Sta11kiew1cz Woicieclt: - Arty• 
///tiu „Ze -.;_,spnmnieti kierowpi//a wy­
cieczki" nie zamie.icimy niestety. -
Przym;d/ on do 11us zbyt późno i już 
podobny zamieszczamy w bieżącym 
numerze. Piszcie do nas dufo - na 
pe:..Jno wykorzystamy i ll'1aęze prare. Drukuje Drukarnia Pruowa Kraków 

Wielopie 1. 
M-4-12483 
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Mało nas .z.s. 
Długa historia krótkiej wyprawy 

Koleżanki i kolegów, kt.órych bliżej 
interesuje sp.ort wyczynowy. może n•a 
jeden raz zadziw'! nastę.pujący fakt. 
Otóż w rozgrywl<ach p;lki koszykowej 
kob:et o mistrzosfwo klasy A udz'ał 
bierze drużyna AZS AGH. Przyglą­
dnijmy s'ę bliż~j tej drużyn•e i co zo. 
b2czymy. Na bo'sko wb'egają młode 
zawodniczki - uczenn'ce krakows­
kich szkól zawodowych. a wśród ni< 11 
tylko dwie koleżanki z AGH, to jest 
koleżanki Knb'ś i Klos'ówna. Młode 
dziewczęta które zasadn'czo z Akade­
mią Górniczą n'c nie łączy , cliodZlł 
p'ln'e na treningi i bro 'ą barw na• 
szej uczeln i. C'o. na to koleżanki -
stuńen 1 ki AGH? Czy po1.a koleż•nka­
mi Kubiś i Klos:ówna w·ęcej koszy­
karek na AGH nie ma? Czy my n!t 
µotraf'my zasil'ć tej drużynv n-siyml 
zawodnie1.kami? Wcalr tak, źle n'e 
jest jakby s:ę wydawało. 

( Jeszcze w czwartek 15 paździer­
nika nie bylem zdecydowany - je- · 
chać czy nie jecha~. Dopiero gdy 
kupiłem dwie zupy w kostkach i ba­
terię do latarki wiedziałem, że po­
jadę. Nie żałowałem tego później. 
Wyjechaliśmy w piątkę, szesnastego 
rano do Bielska - serca Beskidu. 
Pogoda zdecydowanie piękna. Jasne, 
jesienne słońce zalewa swym świa­
tłem okoliczne góry malowane naj­

. różnorodniejszymi kolorami, od żół­
tego począwszy poprzez brązowy, 

czerwony do ciemnozielonego. To 
polska jesień w całej swej krasie. 
C:zas napra·wdę wymarzony do wy­
cieczek - nie za gorąco, nie za zim­
no ot tak w s2m raz, aby nie zmę­
czyć się dźwiganiem ciężkiego ple­
caka i długim marszem. Toteż „ni 
jednego, ai drugiego Jacek R. -
nominalny kierownik wycieczki nam 
~ie poskąpił. Już w pociągu nastą­

piło in.ale przelado·JVanie plecaków 
i każdemu z nas - gwoli wyrówna­
nia ciężaru coś przybyło. Mnie oso­
bjście przypadła zaszczytna funkcja 
diwigania. liny ważącej nie wąsko, 
bo około 5 kg. Marsz rozpoczęliśmy 
z malej wioski przed Szczyrkiem -
Buczkowic. Po wyjściu z autobusu 

. krótka narada i... w górę A w górę 
to,lo porządnie. Ze względu na dwie 
reprezentantki pici słabej robimy w 
myśl zarządzeń kierownictwa co ja­
kiś czas krótkie postoje. W czasifl 
pootojów nie wolno siadać, lecz o­
bróciwszy się w kierunku przeciw­
nym do marszu podziwiać panora­
-mę. Rzeczywiście bvlo co podziwiać. 
Na pierwszym planie zupełnie pla­
ska i równa jak dno miednicy kotli­
na żywiecka ograniczona naokoło 
łańcuchem gór o łagodnych dzwono­
watych ksztalhch, porośniętych gę­
gtymi, iglastymi lasamL Miejscami 
na tle ciemnej zieleni - żółto-czer­
wone plamy lasów liściastych. polan 
lub wyrębów. W letniej porze to śli-

czne okolice letniskowe, a w zimie 
raj dla n'lrciarzy. Na dnie tej mied­
nicy, wśród szachownicy pól roz­
rzucone w nieładzie wsie i miastec 
czka. Wokoło niezmącona cisza. Jest 
naprawdę pięknie. Dosyć zachwytów, 
idziemy dalej. Wąskim żlebem pnie­
my się stromo w górę aż do szczytu. 
Na górze szałasy pasterskie, kilka 
krów i... cisza. Postój. Wszyscy jes­
teśmy porządnie zgłodniali i z ape­
tytem zabiliramy się do przyniesio 
nego z sobą suchego prowiantu. W 
trakcie jedzenia dowiadujemy się, 

że jesteśmy na szczycie Sk~liste.i. na 
prawo w górę Skrzyczne (ponart 
1000 m n. p. m.) na horyzoncie sła­
bo widać przez mgle: Babią Górę. w 
(lole Żywiec, na lewo Sz~7yrk i po­
nad nim - cel dzisiejszego dnia -

+ 
... fo nie 11/'IBU CZ?J• 
ste i pnesfr0>111e 

g1•o fy w Jurze pJd• 
krak owskiej. 

Klimczok. Po obied7.ie krótka chwila 
odpoczynku i dalej w drogę. Lekkim 
kłusem zbiegamy na . przełęcz mię­
dzy Skalis,ą a Skrqcznym. Na pra­
wo w do!e Szczyrk. Miasteczko bły­
ska ku nam jasnymi dachami. a w 
górze ponad nami stoki gór. nad 
którymi króluje Klimczok. Dal~j 
droga pnie się w górę pośród ma­
lowniczych polanek, wrębów le:ś­
nych i skalistych gołoborzy. Jest go­
rąco, nieomal parno. zdejmujemy z 
siebie co się da - plecaki znac•ni~ 
powię'< zają swą objętość . Co kilka­
set metrów ,Tacek z ważną min;i 
wyciąga aneroid i oświadcza n~m, 
źe jesteśmy na wysokości tyle a ty­
le metrów, dodaJąc tym samym otu­
chy, że jeszcze „tylko kawałeczek'' 

i jesteśmy na szczvcic. Wreszcie kii­
ka kroków i stajemy u celu. Z 
prawdziwą ulgą ściągamy plecaki i 
rzucamy się na ziemię. Krysia W. 

Szachiści AGH 
·' ,;Wszyscy studenci AGH g1·ają w 
cachy". Pod takim hasłem w rb. 

7z§~~baH. p~cęPol~~~cjtuioz:~;0;:~ 
~vlęca się wiele uwagi rozwojowi 
kulturalnemu i fizycznemu ludzi 
!Jll'acy i młodzieży, Gra w szachy co· 
:raz glęb:ej zaczyna przenikać w 
masy stęjąc się ulubioną i pożyfecz-
11ą. rozrywką, zawierającą elementy 
'IV.alki sportowej. 

Coraz więcej studentów naszej 
uczelni spotkać możemy pochy!o-
11.rrh ·nad szachownicą i prowadzą­

cych uporczywe_ walki, fantastyczne 

/:-,,..._ r111r,~ 

r,;-Jy;' 
i~~2I,~01 
\~~~ I .Jl~-

• ł zwycięskie ataki, przeżywających 

!!o~eaf;;:i~zA~S inf ~~~~ibn~; ch~~:1~óc~ 
uwagę na n:edużą szachową tablicę 
demonstracyjną, na której czlonko· 
wie sekcji często rozpatrują partie 
grane przez siebie lub kolegów w 
Mtatnich meczach naszej I-szej dru­
żyny, lub też o mistrzostwo naszej 
uczelni. Zawodnicy nasi ciągle pra­
eują. na9 _podniesieniem swoich wia­
domości teoretycznych, nie zapomi­
nając o , przygotowaniu fizycznym 
przez wypełnianie norm na SPO w 
ramach zajęć Studium WF. W pracy 
nad sobą wzorują się na takich sza­
ch:stach studentach radzieckich jak 
arcymisfrz He!der, Petrosjan i inni 
Sekcja nasza jest jeszcze bardz~ 
młoda, gdyż zaczęła pracować od lu· 
tego br. Jednak już pierwsze wystą· 

pienie w Międzyuczelnianej Lidze 
Szachowej Krakowa pokazało, źe 
mamy wśród studentów AGH sza­
chistów dość wysokiej klasy i śmiało 
możemy liczyć na dobre rezultaty. 

Do najlepszych zawodn;ków naszej 
sekcji zaliczyć można kol. Zubera, 
mgr Dziunikowskiego, Galewicza, 
Kornowskiego, Hadaczka, Czermifi­
skiego, koleżankę Tarkównę. 

25. X. zakończyły s:ę eliminacje do 
Wojewódzkiej Ligi Szachowej, w 
których nasza I drużyna, wygrywa­
jąc ostatnie spotkanie ze Stal'tem 
Jordanów 8:0, zajęła II mfejsce, 
wchodząc do Woj. Ligi Szachowej, 
w której będzie reprezentpwać okręg 
krakowski AZS-u. 

Dzięki takim aktywistom jak kol. 
R. Kubacki, L. Frączek, z. Wróblew­
ski i innym, sekcja nasza stała się 

przodującą wśród wszystk'ch sekcji 
szachowych na uczelniach Krakowa. 
Postawiliśmy przed sekcją ambitne 

zadanie popularyzacji w11ród studen­
tów nie tylko gry w szachy, lecz 
również i w warcaby i już w listo­
padzie na naszej uczelni rozpocznie 
się turniej o tytuł mistrza uczelni 
w warcabach . 

Jednym z n'edociągnięć pracy na· 
szej sekcji jest to, że do tej pory nie 
potrafiliśmy zainteresować działalno­
ścią sekcji pracowników naukowych, 
gdyż poza mgr Dz:unikowskim z 
personelu naukowego nikt nie jest 
w sekcji szachowej. 

Na zako11czenie podajemy ostate­
czną tabelę z grupy eliminacyjnej do 
Wojewódzkiej Ligi Szachowej. 

1. Górn"k - Bochnia 36,3 pkt 
2. AGH - AZS 35,5 „ 
3 Stal - Tarnów 35,0 „ 
4. Kolejarz - Wadowice !i2,5 „ 
5. Włókniarz - Trzebinia 32.0 „ 
6. Start - Jordanów 32,5 „ 
7. Włókniarz - Kraków 20,0 . ,, 
8. Stal - Węg:erska Gó1·!rn 11.0 „ 

Pierwsze cztery drużvny w:hodzf) 
do Wojcwódzk:~j L:g: Szlc'.1c.·:cj. 

uwazaJqc się zn doświadczoną tu­
rystkę długo wyszukuje miejsca od­
poczynku i układa się tak, aby mieć 
nogi wyżej niż r,3szta ciała. To po­
dobno radykalnie uwwa zmęczenie. 
Gdydby nie mg!~ to podobno,zoba­
czyćby można Tatry. Jak zwykle w 
podobnych sytuacjach Jacek robi 
mały wy'.tbd o ot,cznjqcym nas te­
renie i celu naszej wycieczki - ja­
skin i na Klimczoku. Pragnienie da­
je się porządn:e W') znaki więc mi­
mo ostrzeże11, że w ten sposób nic 
dojdziemy nawet do Szczyrku, czę.:ć 
towarzystwa zabiern menażki i idzie 
do schroniska po wodę. Za nimi k­
ei okrzyl< ,.pr2y?1idc:e i nam tro­
chę". Wre·,z2ic \·:vpoc1.~ci i napojeni 
schochmy do S7c'.vrlrn. il;ł011e0 po­
woli rnch0dzi za szczy,y, lasy ciem-

nleją, n w dolin,ch snuje się mgła 
wiec/.01 na. Ad0.n1 '1'. nie n10 ·.e ~ob[e 
odmówić przyjemności zrobienia 
zdję;:iJ i k:u wie"kiemu zadowoleniu 
Krysi uwi::,czni:i jej profil na 11e 
zachodzącego slo;ica. z3p3da zmrok 
gdy dochodzimy do schroniska na 
Klimczoku. 

Mimo że zupa i grysik nad który­
mi zn~cc1l rię Jacek były przesolone 
i nied:-,~o~o,vanl?, - śmiało zaryzy­
h1 :ę l\'1·erdz~•1k, że tak smaci.ncj 
l·') nciJ n'e jadlr-n nawet na poligo­
nie. P,) !rnl1c 1 et'ttnto"'mym um~·­
c:u o;.J,:: coszlF·mv na fzczyt Klimc,:o­
lo. K::ięi'.v~. pólmrc', i lekki ch!ó:I 
j-:iki og:-u·~1ql nas po ,vyjściu ze 
~chron:sk!'l, n3.straja b~łrrlzo roman­
tycmie. - góry znc\w 1.mienily b"lr­
wq, wokół wszyst!,o tonie w srebr-

nej mgle, poza nami jarzą się jak 
latarnia morska, okna schroniskd. 

Nazajutrz dzieii powita! nas znów 
pięknq pogodą. Rano o godzinie 9 
przyszedł z Bielska Wiesiek S. W 
powiękswrlym składzie po pół go­
dzinie drogi do,zliśmy do wlotu 
groty. 

Teraz układamy plan co kto będzie 
robj,ł i jakie ma zadania. Oczywiście 
po wejściu do groty cały plan „wz ął 

st1onę NaJba1dz1ej Jeszcze konse- I"!> --m ,,• w łeb·' i każdego poniosło w inną . \ ~ 

kwentny_ okazał s1e Jacek ~le 1 09 ./~i&,.:!>~ li ffl'f' I JJ\ 
\t.dząc, ze me ma pomocn kow w za• fi ,.- f. 
mierzonym na1yso:van:u planu gr?,· ,~ , ~- _, 
ty, podązył za czolowką „szperaczy . LiJ ,,. -,-,_":~ ... 
Chcec•e by Wam pow iedz eć jak wy- .i\ ~'"l ,-~ j 

glądała sama g1ota.? - Ciemno, cia- -- 1../ - -
sno I brudno Przydały s:ę liny, ja- ' ' Ii i-\ , ' 
kie m1el:śmy ze sob?,, a któ1 e ja I ', , 
la,k I ignorant w sp1awach Jask i ń , . i 
miałem szcze1ą ochotę „zapomme~''. · 
2-dzieś po drodze Całą ptzyJemnosc 
zwiedzania zmąciło nam tyko to, że 

nie byliśmy jej pierwszymi odkry· 
wcami. N:isi poprzednicy bowiem 
1:hc:i.c się przysłużyć grotola1.om ula­
:w:J: im zadanie w wyniku czego 
"·,1.ystkie ściany były porysowane 
rozmaitymi strzałkami, napisami 
i nazwami sal. Fantazję m'eli rze• 
czywiście bujną. Były tam: Sala 
;:wycięzców, Sala Odkrywców, Kró­
lewska i i11ne świadcrn~e o niezbyt 
wy,okiej kulturze naszych poprzed· 
n'ków. 

Gdy byliśmy już dostatecznie 
u,m3rowani w glinie i wystarczają­

co zmęcze•".li wrócil•śmy „po włas­
nych śladach" na p·~kny. jasny i cie· 
pły świat . Mówiac bez prze,adv. pier­
W$ZVlll na co padł nasz wzrok przy 
w~•.iściu była sterta kromek chleba, 
którą dla strudzonych kolegów przy· 
/:'Otowały przewidujące towarzyszki 
\Yycieezki. Na deser otrzymaliśn'.y 
orzes.zki bukowe. Po uporządkowanm 
swej p!'deroby i zrobieniu kilku 
zdjeć wracamy do Bielska. 

[)•hodzimy w dót p'ękną wijącą 

s'ę jak wąż wzdłuż stoku iz-óry dto• 
ga, mijamy Szvndzielnię i stację ko­
lei linowej. Żegnamy j!'Ól'Y potężne 
kolosy czern'e.iąre za nami na tle 
pogodnego, wieczornego n'eha. Niżej 
jarzy się tysiącem świateł Bielsko. 

Andrzej Czarnecki 

Na nas7.ej uczelni są koszykarki. 
Przec'eź do iarządu Kola AZS zgło• 
si ło s·ę na początku roku akadem'c· 
kiego dziesięć koleżanek z • których 
er.tery pokazały s'ę nawet raz na tr~ 
nmgu i przez to uważają że swój obo. 
w'ąze!< speln ly. Ko1eżnnki Popow 
Barbara, Bilewska Zofia, Sornpska 
Anna i Wnęk Danuta uważają. że 
żgloszenie s'ę do Zarząńu Koła AZS I 
podp'san 'e karty zawodn 'cze.i kwa li• 
fiku.ie je na zawodniczk ' wys0k'ej kia. 
sy. które nie są już obowiązane cho­
dz i ć na tren·ngi. 

Otóż w ten sposóh koleżanki dajeci, 
tylko wyraz braku wyroh'enia sp. rto­
wcgo, nie zrozumen'a kol'Zyfri. jak·e 
daje wam systematyczny trening, 
podnosz,~cy wa-sze kawa!'f kacja sp 0 r. 
towe Winy nie ponos7,ę tutaj tylko te 
cztery studentki, ale ~ale grono kole. 
ianek. które mimo odpow:edn'ch wa­
runków i pomocy ze strony uczelni. 
n;e czują się odpowierlz·ainymi za re. 
prezentowanie naszych barw na zow­
n11trz. 

l\Iiejmy jednak n:irlz'ej~. i:e nastę­
pne treninj!'i ko~zykówki żeńsk'ej na 
AGH przepeln:one b~dą. studen·kami, 
które ~olidn e Z'l.hiorą s'ę do pracy I 
w przeciągu k'lku m'es'ęcy stworzy­
my nie jedną, ale trzy drużvny rekru­
tujące się ze studentek AGH. 

K. S. K. 

łapywały · skwarki z ziemniaków l 
kawAlki płucek z sosu i tak niemal 
ni<'lknięte talerze odstawiły. Wśród 
ciągłych żartów, zadowolone z siebie 
C7.ekaly na kolegę, który jadł z wiel­
kim apetytem, cały czerwony ze 
wstydu Gdv zjadł pól porcji, odsta­
wił talerz (na pewno zły - kolega 
nie talerz). Nastąpnie kol<>jno odnie­
śli swe ,pełne porcje do okienka, 
zadowoleni, źe zachowali się jak 
przystało .,_lepszym sferom' oraz że 
w ,.dobrym tonie" zosl.i1wili swe O• 

biady świnkom. - Powiedzcie tera:i: 
po co tąkie koleżanki przychodzą do 
akademickiej stołówki? - Może po 
prostu, aby wyk,rzystać swe prawo 
do 3-złotowych obiadów, może w 
końcu aby były dłu~sze kolejki, lub 
by pokazać swe delikatne gusta I 
msiniery. ale w każdym razie nie po 
to, do czego przeznaczona jest sto­
łówka, czyli - aby zieść. 

Po co talde koleżanki chodzą do stołówki 
Krystyna Żemralska 

Ważna sprawa Mieszkam w Domu Akademickim 
i chodzę do stołówki A po co cho­
dzę? - ,,Głupie pytanie" - powie­
cie - bo po cóż chodzi się do sto­
łówki? - Żeby zjeść obiad! Ale nie 
dziwcie się. że tak pytam, tylko po­
slucha.icie historii. która „pod ak.1-
dPmia" często się zdar1.a w naszej 
stoló1tvcc. Wchod,ę na korytarz, o­
gonek cirgnic się od schodów. Ha, 
dużo· głodnych, myślę sobie i staję 
na końcu. I aby nie tracić czasu czy -
lam g.izctc:. Ogonek posuwa~ się do~ć 
sprawnie i tylko został mi do prze­
czytania pro'gram radiowy oraz dy­
żury apt1k, gdy znalazłąm się prt.y 
okienku. Daję b!o.:L,'k, biorc: talerze 
z obiadem, wst:iwiam kompot do 
~osu (ma się tylko dwie 1ęcc) i po 
dłuższym lawirowaniu lądu ię pr1.y 
stoliku by wre~zcie ~ię posilić. Na­
gie kolega siedz::cy przede mną mó­
wi o,tro: .. Za.iete". l\Iyślę: jak zajęte 
jeidi wolne 0ą aż trzy krzesła, wi­
dz:, jednak. że do mnie ta mowa 
pytam .,A orze,: ko~a?" - , .. Ta ni~ 
w1~m. już dwóch przed~ mn') sie­
rlti:l!o n~ tym mi'.•j-cu. a te trzy by­
ły zaięt?. c-:-·li - v.1olne . .Ja jP~tcm 
trzeci· - ;,eh to t·, 1·: z ro!;oleda 
r::i po'.:o:c";~. Cdyb·1 !:'.oś chciał zJ-

jąć, to powiedzcie, że zajęte". Oni 
już chyba niedługo przyjdą - tu 
mój rozmówca otarł usta, zebra! ta­
lerze i odszedł. W tej chwili do sto­
lika podeszła wesoła trójka - dwie 

koleżartki I kolega z obiad3mi w 
ręku. Zasiedli do obiadu i posypały 
się żarty: że nie wiadomo czy to zu­
pa czy sos, - bo gęste, a to znów 
- czy sos czy zupa - bo rzadki'.? 
itd . (Był wtedy pozywny. gęsty kru­
pnik i sos z płuckami). Koleżanki z 
wielkim wd7.ieici~m pochlapały łyż­
k::mi w zupie i odstawi:y talerze na 
bok. Kolegn zjadł co prawd,i trochę, 
ale widać było po nim, że się tego 
wstydzi. Po pierwszym daniu zabra­
no się do drugiego. Koleżanki powy-

Od inauguracji roku akademickie­
go upłynęło już dość czasu. Mimo t" 
jednak na III roku wydz. Geodezji 
Przemysłowej wykłady z kartografii 
matematycznej nte odbywają siQ 
normalnie. Przydzielane dotf!d sale 
albo są zajęte przez inne w~;dzialy, 
albo też nie są jeszcze wyko11czone. 

Gdy zobaczysz, że się plączą 
Jak zbłąkane górskie owce, 
To w;edz, że to geodeci 
ściślej mówiąc - przemysłowcy 
Chodzą, węszą,_ nos wtykają, 
Do sal wsz.vstkich zaglądają 
Bo jak wiec·e to nasz wydział 
Ma co tydzień inny przydział 
Raz w A-I raz w B-ll 
A raz w gmachu głównym ma 
Trzeci_ t~dz ' eń w:ęc juź chodzą. 
N , eug:ęc1 są jak stal 
Lecz n:estety na nic chęci 
Nie ma dla n ich wolnych sal. 

. Re;rnltat jest taki, ·że tracimy wa­
zne _dla nas wykłady, które pór.niej 
będ7.1emr mus·eli (ladrabiać Wypa­
dałoby wresz~!e . podać stale współ­
rzędne zaczep;en!a, Sprawa ważna. 

,,AS" . 


